
www.gk.pl24 | 31 marca 2010 | Polska Gazeta Krakowska

Sport

Lepszagranieprzyniosłapunk-
tów.OkocimskiBrzeskoprzegrał
w ostatniej kolejce drugiej ligi
z Jeziorakiem Iława 0:2.

Przedtympojedynkiemszko-
leniowiec „Piwoszy” Krzysztof
Łętochanieukrywał,żejegopo-
dopiecznychczekatrudnespot-
kanie.–Jeziorakbędzieuskrzyd-
lony wygraną na wyjeździe –
przewidywał.

Jegosłowanaaktualnościnie
straciłytylkowpierwszymkwa-
dransie pojedynku. Przyniósł
goladlaJeziorakapobardzo ład-
nym uderzeniu Remigiusza
Sobocińskiego. – Pokazał jak
podręcznikowowykorzystywać
takiepiłki–mów trenerKrzysz-
tofŁętocha.

Okocimski mimo ataków nie
byłw stanie wyrównać. Na do-
miar złego w drugiej połowie
stracił kolejnego gola. Tym ra-
zem gospodarze wykorzystali
złe ustawienie linii obronnej
gości.Trzebaprzyznać,żetrener
Łętochatrochęzaryzykował,bo
na jej środku postawiłna mło-
dychRafałCeglińskiegoiJakuba
Czerwińskiego. Po meczu nie
miałdo nich większych preten-
sji. Nie ukrywał jednak rozcza-
rowania wynikiem pojedynku.

–Nieułożył się ponaszejmy-
śli. Mecz ustawiła pierwsza
bramka. Z gry mojego zespołu
można było byćzadowolonym.
Konstruowaliśmy akcje, stwa-
rzaliśmyzagrożeniepodbramką
przeciwnika. Do nas należała
przewaga, jednak niestety nic
namtonieprzyniosło.Cieszęsię,
żepodwzględemfizycznympo-
kazaliśmy się z bardzo dobrej
strony. Przewyższaliśmy prze-
ciwników pod tym względem –
uważaŁętocha.

W spotkaniu w Iławie tym
razem w barwach Okocim-
skiego wystąpił RafałGil. Pił-
karz stwarzałokazję, mógłzdo-
być nawet bramkę, ale brakło
mu szczęścia.

Zdaniem trenera Łętochy
po tym pojedynku sytuacja
w drugiej lidze jest coraz cie-
kawsza. – Po rozpoczęciu roz-
grywek z ciężkim przeciwni-
kiem - Kolejarzem Stróże, przy-
jechaliśmy do kolejnego
trudnego rywala i przegraliśmy.
Nasza sytuacja jest taka a nie
inna. Liga siędopiero rozkręca.
Przegraliśmy, ale może to być
krok w tył, który pomoże nam
ruszyćdo przodu. Chciałem po-
dziękowaćchłopakom za zaan-
gażowanie, choć nie wszyscy
wypełnili w stu procentach za-
łożenia, które założyliśmy
w szatni. To już jednak pozo-
staje do mojej oceny i musimy
z tego wspólnie wyciągnąć
wnioski – dodawałopiekun „Pi-
woszy”.

WBrzeskujużniemyśląopo-
rażce w Iławie. Zespół
przygotowywujesiędokolejnego
spotkania. WWielkąSobotę(g.16)
zmierzysięusiebiezwiceliderem
Startem Otwock. Goście chcieli
przenieśćmecznapiątek,alenato
działacze„Piwoszy”niechcielisię
zgodzić.WtymspotkaniuwOko-
cimskim zagrajużTomasz Ogar,
któryostatnio pauzował.

W zespole Bruk-Betu trwa liza-
nie ran po fatalnym początku
rundy wiosennej.

Wczoraj piłkarze spotkali się
na pierwszym po niedzielnym
meczu pojedynku z OlimpiąEl-
bląg.Nastrojeniebyłynajlepsze.
No, ale nie mogło być inaczej.
Zespół po dwóch pierwszych
meczachwiosnynaswoimkon-
cie ma zero nie tylko punktów,
ale też strzelonych bramek. To
w przypadku mocno nastawio-
nej ofensywnie drużyny (a taką
chcebyćBruk-Bet)jestwydarze-
niem in minus. Traf jednak
chciał, że mimo porażki
z OlimpiąElbląg zachowała po-
zycję lidera.

– Inne wyniki były dla nas
bardzosprzyjające.Niemożemy
oglądać się na rywali. Trzeba
wkońcugraćtakjakpotrafimy–
uważa Rafał Kleindschmidt,
obrońcaniecieczan.–Teraznaj-
lepszym dla nas byłoby zwycię-
stwo–dodajePawełCygnar.Ten
pomocnik był jednym z nielicz-
nych graczy, których można
było wyróżnićza postawęprze-
ciwko elblążanom.

Wczoraj również trener Mar-
cin Jałocha długo analizował
ze swoimi podopiecznymi nie-
dzielnymecz,októrymwszyscy
chcielibyjaknajszybciejzapom-
nieć.

Teraz przed niecieczanami
chwila odpoczynku. Zespółma

sporo czasu na złapanie dru-
giegooddechu.Wnajbliższąso-
botę miał zagrać z Hetmanem
Zamość. Jednak ta drużyna nie
dostała licencji na występy
wdrugiejlidzeizostałazniejwy-
cofana. Za jej wiosenne spotka-
nia przyznawane sąprzeciwni-
komwalkowery.Zpewnościąta-
kiepunktyniecieczaniewoleliby
otrzymać w lepszych okolicz-
nościach.

Zdaniemichopiekunazbliża-
jącasięprzerwamożepozytyw-
nie wpłynąćna drużynę.

– Mam nadzieję, że ten czas
pomoże w odzyskaniu dobrej
dyspozycji. Stoimy na żółtym
świetle. Najbliższe wyjazdowe
mecze z Ruchem Wysokie Ma-
zowieckieiOKSOlsztynpokażą,
czywłączysiędlanaszieloneczy
czerwone światło. Z pewnością
zrobimy wszystko,żeby grać le-
piej i zdobywaćpunkty – mówi
trener Marcin Jałocha.

Niedzielnypojedynekniebył
szczęśliwy dla napastnika
niecieczan Łukasza Szczo-
czarza. Powróciłdo składu, ale
z Olimpią zagrał tylko pół go-
dziny.

–Wjednymzestarćdostałem
w łydkę. Mocno mi spuchła. Jest
dwarazywiększaniżnormalnie
– informuje „Szczota”.

Zawodnik był wprawdzie
wczoraj na treningu, ale nie tre-
nował.

Wciążz zespołem niećwiczy
także pierwszy bramkarz
Norbert Baran. – Mam naciąg-
nięte wiązadła poboczne w ko-
lanie. Wygląda na to, że moja
przerwa będzie dłuższa. Może
dwa – trzy tygodnie – informuje
golkiper.

Pod nieobecność Barana
wbramcezastąpiłMaciejBudka.
Dla niego był to pierwszy mecz
o stawkęod kwietnia. Wówczas
wystąpiłwpierwszejlidzewbar-
wach GKS-u Katowice prze-
ciwko Zagłębiu Lubin.

– Zagrałem poprawnie. Za-
wodnicy Olimpii nie stwarzali
większego zagrożenia w szes-
nastce. Trzeba było się jednak
natrudzić przy dośrodkowa-
niach. Przy bramce nie miałem
żadnych szans. Pietronowi wy-
szedł strzał życia – uważa za-
wodnik.

WBruk-Beciesąteraz
analizyikontuzje

Nawetw taki nieprzepisowy sposóbniecieczanie niemogli powstrzymaćpiłkarzyOlimpii
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bSzczoczarzma
mocnoopuchniętą
łydkę

bNorbertBaran
będziedłużej
pauzował

AndrzejMizera

MaciejBudka:
Przybramcenie
miałemżadnych
szans.Tobył
strzał życia

Ogar nie zagrałw Iławie
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Szybkostrzelony
golustawiłmecz
AndrzejMizera

Trzeci i przedostatni sparin-
gowy mecz żużlowców „Jaskó-
łek”zakończyłsięporażką.Mecz
miałtypowotowarzyskicharak-
ter.

Zespół trenera Mariana
WardzałynatorzewCzęstocho-
wie wystąpiłbez swych dwóch
liderów: Krzysztofa Kasprzaka
i Bjarne Pedersena. Miejscowi
w mniejszym lub większym
stopniu wypróbowali wszyst-
kich swoich zawodników.

– Był to tym razem trening
punktowany, kolejny, poży-
tecznysprawdzian.Potrzynastu
wyścigach – nie licząc punktu
zdobytego przez jeżdżącego
w jednym biegu w naszych bar-
wach Kamila Cieślara – prowa-
dziliśmy 39:38. Moi zawodnicy
doszli do wniosku, że to, co
chcieli sprawdzić już sprawdzili

i nie ryzykując startów na coraz
bardziej dziurawym torze, zre-
zygnowali z jazdy – z wyjątkiem
Tomka Jędrzejaka – w dwóch
ostatnich biegach. Gospodarze
wygrali je więc podwójnie
i w efekcie cały mecz – powie-
dział trener Marian Wardzała.

Jak twierdzi trener, punkto-
wanytreningdałmuodpowiedź
na kilka pytań. Z dobrej strony
pokazałsięUłamek,potwierdził
swe aspiracje Monberg.

Dziś o godz. 16 rewanżowy
spararing na torze w Tarnowie.
Włókniarz Częstochowa
– Tauron-Azoty 49:41

Włókniarz: Holta 11 (2,3,3,3), Drabik 4
(3,1), Woffinden 8 (1,3,2,2), Słaboń 4 (d,
1,0,3), Davidsson 6 (d, 3,3), Miturski 2
(1,1,0,0), Cieślar 3 (2,0,0,1), P. Karlsson 8
(3,3,2), Hefenbrock 0 (0), Szombierski
(1,2).

Tauron Azoty: Vaculik 6 (d, 2,1,3), M.
Rempała 4 (1,0,2,1), Jędrzejak 6
(2,1,0,2,1), Monberg 8 (3,2,2,1), Ułamek
10 (3,2,2,3), Kiełbasa 7 (3,2,1,0,1,0).

Dobry, punktowany
trening żużlowców
RomanKieroński

JasiakiSzreniawastrzelają

W czwartej lidze nie zwalnia
tempaSzreniawaNowyWiśnicz.
Podopieczni trenera Dariusza
Sieklińskiego pokonali na wy-
jeździeLimanovię4:1.Topunkty
wywiezione z niezwykle trud-
negoterenu.WzimiezespółzLi-
manowejwzmocniłsiękilkoma
zawodnikami Górnika Wie-
liczka.

– Cieszy uzyskany wynik.
Mimo tak wysokiego zwycię-
stwa nie był to dla nas łatwy
mecz. Niełatwo będzie wygry-
wać innymzespołomnatymbo-
isku.Początekspotkanianależał
do gospodarzy, którzy udoku-
mentowali to bramką. Potem
mecz sięwyrównał. W drugiej
połowie początek należał
do Limanovii. Udało jej sięzep-
chnąćdo defensywy mojądru-
żynę.Potemjednakzdobyliśmy
dwie bramki. Umocniliśmy
na siępozycji lidera. Pozytywne

jestrównieżto,żestrzelamygole
wkażdymmeczu.Naszagramo-
mentami mogła się podobać.
Żeby była lepsza to do tego po-
trzebnesądobrzeprzygotowane
boiska–uważałpomeczutrener
Szreniawy Nowy Wiśnicz, Da-
riusz Siekliński.

Ponownie formą strzelecką
w tym pojedynku błysnął Szy-

mon Kiwacki. W Limanowej
dwukrotnie wpisał się na listę
strzelców. Dzięki temu ma
naswoimkoncie18bramekisa-
modzielnie z dużą przewagą
prowadzi w klasyfikacji strzel-
ców. Kolejny w tym zestawieniu
zawodnik ma sześć bramek
mniej.

Pierwszyrazwtejrundzieza-
grałaWolaniaWolaRzędzińska.
Przedwłasnąpublicznościąpo-
konałaIKSOlkusz3:1.Pospotka-
niu opiekun Wolanii Wola
Rzędzińska był głównie zado-
wolony z wyniku, jaki uzyskali
jego podopieczni.

– Rezultat i zwycięstwo
z pewnościącieszy. Trzeba jed-
nak przyznać, że poziom spot-
kanianiebyłwysoki.Byłownim
wiele walki i zaangażowania.
W naszej dyspozycji brakowało
płynności i czucia piłki, jednak
takie rzeczy sięzdarzają. Szcze-
gólnie,żebyłtodlanaspierwszy
pojedynek.Czasamipojawiałsię

teżchaos. W pierwszej połowie
rywalbyłwymagający.Wynikało
to głównie z tego,że słabiej pre-
zentowaliśmysięwdefensywie.
Rywalom udawało sięprzejmo-
waćpiłkę,conaswybijałotrochę
z rytmu. W drugiej połowie
przesunąłemdoobronyGąsiora
i to przyniosło dobre skutki –
mówi trener Roman Ciochoń.

Dobrze wiosnę zaingurował
lider Wolanii Grzegorz Jasiak.
Zdobył trzy bramki dla swojego
zespołu.

Udanieprzedwłasnąpublicz-
nościązaprezentowała sięBKS
Bochnia, który pokonał1:0 Kar-
paty Siepraw.

Bezbramkowo z Orłem Balin
zremisowała u siebie Olimpia
Wojnicz.Gospodarzewynikza-
dedykowali trenerowi Macie-
jowi Smagaczowi, który prze-
bywawszpitalu.Zniezłejstrony
w tym meczu pokazali sięnowi
graczeOlimpiiKrzysztofKrauze
i Dawid Kurzawski.

AndrzejMizera

Jasiak trafiłhat tricka

FO
T.
A
N
D
R
Z
E
J
M
IZ
E
R
A


